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. Módl się t pracuj, a będziesz szczęśliwy. 

Leszine. — Niedziela piąta po W. ielkićj mocy, dnia: 27, Kwietnia 1845. 
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Cudowny jest Pan Bóg w swych 
- dziełach. 

Kasper i Kordula Lipdomscy. 
(Dalszy ciag.) 

Anzelm zostawał bez przerwy rok 
cały u przyjaciela swojego ojca i majstra 
w stolicy, od którego bardzo wiele ko- 
rzystał w sztuce swego rzemiosła, dozna- 
jae uprzejmego obchodzenia się z sobą, 
Troskliwy ojciec najlepsze odbierał wia- 
domości i świadectwa 0 sprawowaniu się 
i pilności Anzelma. Przy końcu tylko o- 
świadczył się w liście do ojca majster, 
że Anzelm, dla swego żywego tempera- 
mentu i jakowćjsiś lekkomyślności, łatwo 
mógłby być zwiedziony z drogi cnoty, 
skoroby miał wolność i przystęp do złych 

. kompanij; prócz tego zaś, zadnego inne- 
"go i najmniejszego doniesienia nie ode- 
„brał ojciec ze stelicy. 

Po upłynieniu roku udał się Anzelm 
% dwoma innymi czeladnikami za granicę, 
do Austryi, lecz piérwéj zawiadomił o tém 
rodziców, nim wszedł w układy z maj- 
strem w Peterwardein, w Węgrzech. Ob- 
chodząc Węgry i państwo austryackie, 
całe dwa lata nie zgłosił się wcale do ro- 
dziców z zawiadomieniem, . gdzie się znaj- 

duje. Mocno tedy rodzice byli o niego 
skłopotani, a nie wiedząc, gdzie jest, i czy 
żyje jeszcze, nie mogli do niego pisać. - 
W końca odebrali wiadomość, cudzą rę= 
ką pisaną, to jest majstra F'roelicha z Pest. 
Ten przypadkowo w sypialnéj komnacie 
Anzelma przeczytał przestrogi i rady, ja- 
kie mu dał ojciec na piśmie na jego wę- 
drówkę. Rady te, czułe wrażenie na je- 
50 sercu sprawując, pobudziły go do do- 
niesienia ojcu, że jego syn Anzelm jaż od 
znacznego czasu wdaje: się w złe kompa- 
nie, któreby go mogły zupełnie zepsuć, 
jeżeli co prędzej z nich wyrwany nie zo- 
stanie. Radzil więc ojcu, aby pod jakim 
pozorem powołał syna do domu. Łatwe 
się domyślić, jak zasmuciło to doniesienie 
rodziców. Bez zwłoki pisał ojciec do za- 
cnego majstra i razem do Syna, i zobo- 
wiązał go, aby natychmiast wracał do do- 
mu. słuchał i w dwanaście dni stanął - 
w domu; ale dobrzy rodzice naoczne spo» 
strzegli na nim ślady jego zdziczałości, 
tak dalece, ze przy wielkićj usilności sła- 
bą mieli nadzieję, czy go potrafią zwró- 
cić do dawnćj rządności i układności. Tak . 
mu głęboko utkwił świat wesoły w gło- 
wie,. ze rodzice często między sobą mó- 
wili: sjezeli się Bóg sam nie zmiłuje, to 
„Anzelm już zgubiony. Prawda, że biegły ae ae 



wrócił w swojóm rzemiośle, ale z obcych 
krajów złe obyczaje przyniósł do domu.« 

_. - Pohór wojska. 
Ledwie rok upłynął po powrocie An- 

zelma do domu, gdy powstała powszechna 
wojna, na którą wszystka młodzież, od 
dziewiętnastu do trzydziestu lat, powoła- 
ną została. Między innymi w miastecz- 
ku, padł także los i na kowalczyka An- 
zelma. Ten traf w gruncie serca ucie- 
szyt go, że będzie mógł dawnćj wolno- 
ści kosztować, i jako wojak chodzić po 
Świecie. Ojciec i matka, jako bogokojni 
rodzice, poddali się wprawdzie rozrzą- 
dzeniu Boskiemu, to przecie w nich za- 
łość wzbudzało, Że w tym czasie tracili 
syna, kiedy im jego pomoc w rzemiośle 
była bardzo potrzebna, a tém bardzićj je- 
szcze, że się słusznie lękali, aby się wśród 
rozwiozłych żołnierzy zupełnie nie zepsuł. 
Ze przecie tego już zmienić nie było w ich 
mocy, zdali się zupełnie na wolą Boga, 
polecili go Jego opiece, a tymczasem młod- 
szy syn Konrad był ojcu w rzemiośle 
pomocą. 

Między innemi naukami, które mu i tą 
razą przy odejściu do wojska dali rodzi- 

_ce, te trzy były istotne: aby zawsze pa- 
miętał na obecność Boga, zeby Żadnego 

© dnia nie opuścił modlitwy, i żeby się nie 
wdawał w złe kompanie. Odszedł tedy 
Anzelm, a od téj chwili przez całe trzy 
lata nic o Rim nie słyszeli rodzice. Nie 
mogli do niego pisać, bo nie wiedzieli, 
w którym regimencie i gdzie stoi. Do- 
pióro po trzech latach, gdy się dowie- 
dzieli, że ich syn 0 pięćdziesiąt mil w pe- 
wnóm miasteczku na załodze zostaje, po- 
dyktowała matka Konradowi następujący 
list do niego: 

»Anzelmie! najakochańszy nasz synu! 

od trzech lat najnmiejszćj wiadomości nie 
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dajesz © sobie. Jak nas wieści docho- 
dzą, znajdujesz się teraz na załodze, gdzie 
zapewne tyle czasu mieć możesz, abyś nas 
sobie przypomniał. Zadamy i nakazuje- 
my ci, abyś do nas napisał i doniósł, jak 
ci się powodzi, i czy w jakowéj batalii 
ranny nie zostałeś. My wszyscy mocno 
się o. tobie kłopocem; przecie jeszcze nie 
musiałeś zupełnie zapomnieć 0 rodzicach, 
a myślim, ze i te przestrogi zachowałeś 
w sercu, i wypełniasz je w Życiu, które 
ci z taką miłością daliśmy przy odejściu 
do wojska. © jakby to nas martwiło, 
gdybyś powtórnie miał zniść z drogi cnoty 
i wdawać się w złe kompanie! Ach! sa- 
ma ta myśl wtrąciłaby nas do grobu! Ufa- 
my przecież, żeś wierny przyrzeczeniom 
pozostał. Przetoć nas zaspokój, i pisz 
natychmiast. Z największćm uięschnie- 
niem czekać będziemy na list od ciebie. 
Polecamy cię Bogu i opiece, świętego 
Anioła stróża. 

Kasper i Kordula.* 
Na ten list wcale nie odpisał Anzelm ; 

rodzice przecież inną drogą otrzymali onim 
wiadomość, ale bardzo zasmucajaca. Zot- 
nierz, rodem z tegoz miasteczka i w tym= 
ze regimencie stojący ce Anzelm, przy- 
szedł na urlaub, i ten opowiadał, że An- 
zelm żyje w prawdzie, i jest zdrowy, ale 
się obawiać trzeba, aby za swoje bała- 
mutne życie nie zestał napiętnowany i 
wypędzony z wojska. Łatwo sobie wy- 
stawić, jakim zalem i zimartwieniem ta 
wieść przejęła Lipdomskich. »Czyż to 
podobna,ć rzekł ojciec, „aby nasz Anzelm 
tak daleko zapomniał się i zabrnął!ć — 
»O gdyby był raczćj umarł na wedréw- 
ce!“ zawołała matka, załamując ręce i pła- 
cząc. Ojciee: Nie płacz, kochana Żono, 
i ten krzyz przyjmijmy w cierpliwości, z u- 
ległością, z litosciwćj ręki Boga, a nie na» 
rzekajmy na Jego świętą opatrzność. — 

\ 
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Matka: To prawda, kochany mężu, od- 
powiedziała Kordula; twoja uwaga jest 
bardzo słuszna, i w tym nawet razie po- 

"winniśmy się poddać Jego świętym roz- 
porządzeniom, a z głębi serc, zupełnie zda- 
jących się na Jego wolą świętą, przema= 
wiać: bądź wola "Twoja święta! — Oj- 
ciec: Ale, droga żone, cóż teraz pocz~ 
niem ? jakże sobie postąpim ? — Tu sie na 
chwilę zamyślił, potém rzekł: wićsz co, 
kochana matko! pewnie wypadnie edzało- 
wać kilka dni, zwłaszcza, że teraz nie 
mamy pilaćj roboty: jeżeli nie będziesz 
przeciwna temu, to ja sam udam się na 
miejsce, gdzie nasz syn na załodze stei, 
i dowiem się naocznie, czy w samćj rze- 

„czy tak jest; boć jednak obojętnymi być 
nie możem na jego obłąkanie; powinnis- 
my, póki zyjem, pracować nad jego po- 
prawą. — Matka: Dobrze, kochany mę- 
żu! idź w imię Boskie, a ja tu, ile zde- 
łam, krzątać się będę z dziećmi, modlić 
się za was, i czekać z utęschnieniem two- 
jego powrotu. 

Uradzono tedy podróż i oznaczono dzień | 
do nićj, to jest następującą niedzielę. Od tej 
chwili nie uptynela żadna godzina, w którćj- 
by matka stroskana nie przesyłała do Boga 
smutnych westchnień i czułych modłów. 
»Teraz,ć rzekła do męża, wach teraz, ke- 
chany mężu, Bóg nasnawiedził najciezszém 
zmartwieniem. Łatwićjby mi było znieść 
wszystko, jak to, ze nasz syn, tak troskli- 
wie chowany, przyuczony chodzić drogą 
cnoty i świątobliwości, został uwiedziony 
nabezdroża występne. Przecież ufam w do- 
broci Boga, że jeszcze i teraz okaże miło- 
sierdzie nad nami,“ a złożywszy ręce i 
wzniósłszy je do nieba, dodała czułym gło- 
sem: „Bądź wola Twoja święta, o Boze! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Pokój ci! 
Gy się odprawia Msza święta przy usłu= 

dze Dyakona i Subdyakona, jak nazywają te- 
raz zasystą ; wtedy Celebrujący udziela po- 
koju przez uściśnienie, (dawnićj iucałowa= 
nie ) przed modlitwami poprzedzającemi Ba- 
ranek Boży. Zwyezaj ten bierze swój po 
czątek od Apostołów i ciągłóm podaniem 
zachowuje się w kościele świętym. Apo- 
stołowie znak pokoju czynili przez pocałe= 
wanie, i wiernym swoim udzielać go wza- 
jemnie nauczali ; lecz to rozumieli za święte 
pojednanie się, i pocałowanie pokoiu za 
święty uczynek mieli, jak ś. Paweł, pisząc | 
do Rzymian, wyraża się: »pozdrówcie jem 
dni drugich z ucałowaniem świętćm.ć *) 
Innocenty pićrwszy, Papież, który przydał 
we Mszy ten wiersz: pokój Pański niech 
będzie zawsze z wami, (pax Domini sit. 
semper vobiscum) ustanowił także, aby 
w czasie Mszy. przed kommunią dawano 
znak pokoju przez święte ucałowanie. Ka- 
pian tedy, całując éltarz lub kielich, albo 
samo ciało Chrystusowe, jak to w F'rancyi 
trwało do roku 1608, na znak tego, że wział 
pokój od Chrystusa, dawał go-Dyakonowi, 
całująci mówiąc: pokój ci bracie i koscie- 
łowi świętemu Bożemu ; a Dyakon odpowie- 
dziawszy : i duchowi twemu; dawał tedy 
Subdyakonowi, ten blizszemu Klerykowi; 
od Klera koleją przechodziło to az do wier= 
nego ludu. W późniejszych wiekach usta- 
nowiono , dla wdzierających się nadużyć, | 
aby tylko przy ółtarzu między IGapłanem i 
jego ministrami taki czyniono porządek da- 
wania znaku pokoju; a-dla Kleru i całego 
Jada ucałowaną przez kapłana i ministrów 
jego tablicę pewną, którą dziś nazywamy : 
Pacyfikał, dawano doucałowania. — Dzisiaj 
znak pokoju odbierają wierni, gdy przed 
kommunia Kaplanaobchodzgc wielki ołtarz, 
idą, jak mówią, na ofiarę, i całają krzyż. — 

*). Rozdź, 16, w. 16. 
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Chodzenie zaś na ofiarę w czasie Mszy ś., 
co powinno po Ewangielii następować, a co 
teraz i zbieranie ofiary w dzwonek zastę- 
puje, przypomina zwyczaj pierwiastkowych 
Chrześcian, którzy z domów przynosili do 
kościoła chleb i wino, potrzebne do Mszy 
ś., w czasie którćj wszyscy kommunikowali, 
i takowe rzeczy składali przy ółtarzu, jako 
ofiarę. Co zbywało od potrzeby do Mszy 
Ś., rozdzielano między Kapłanów i ubogich. 

© szkodliwych i nieszkodliwych 
sadach krajowych. 

: ( Dokończenie.) 
Żmija. U żmii w dziąsłach szczęki dolnćj i na 

podniebieniu znajdujemy drobne, gęsto ustawione 
ząbki; zaś w dziąsłach szezeki górnćj nie ma drobnych 
ząbków; miejsce ich zastępują długie, łukowate, kłom 
podobne, białe zęby, które się w rowki tychże dzią- 
set chowają, i płatkiem skóry zakrywają. Mają ciało 
dekko spłaszczone. U obojętnćj i zabitej zmii nie wi- 
dzimy owych długich zębów, bo są w dziąsłach pod 
masuwającą się skórą ukryte ; lecz rozdraźniona, otwie- 
rając paszczę dla ugryzienia, nasreza wspomnione kły, 
których u młodćj żmii liczymy tylko dwa, to jest: po 
jednym z obu stron; przeciwnie u starszych będzie 
ich po dwa lub po trzy na obu stronach. Te to wła- 
śnie ruchome zęby, lubo nie grubsze od igły angiel- 
skićj, są jednak rurkowato przedziurawione, i tak na 
gruczołach, jadowitą ciecz wyrabiających, osadzone, 
ze żmija w chwili kąsania naciskając nasadą owych 
zębów na gruczoły pod nimi będące, wyciska z nich 
jad, i rurką zęba do rany wlewa. Cheąe się o tych 
zębach u zabitej zmii przekonać, potrzeba igłą lub 
szpilką w gérném dziąśle zaważyć. Ostrzegam jednak. 
Że to doświadczenie ostrożnie robić należy, ażeby się 
końcem podniesionego zęba w palec nie zakłuć ; bo jad 
nieżywćj żmii tak jest niebezpieczny, jak żyjącej, ite’ 
same sprawia skutki, skoro się do rany dostanie,, Tak 
więc owe szczupłe ‘zeby stanowią straszną bron, która 
w prawdzie tylko tak małe zadaje rany, jak ukłucie 
szpilką, lub igłą ; lecz te jakkolwiek niepozorne dziur- 
ki, wzmiecają w okamgnieniu potężne zapalenie, prze- 
chodzące w nagłe i gwałtowne zapuchanie ciała na 
około otrzymanych ranek; a ta puchlina szerząc się 

po ciele, z trudnym do opisania pośpiechem sprowa- 
dza niebawnie gorączkę xanionćj osobie. Im pora roku 
jest gorętsza, a skaleczona osoba delikatniejszego zdro- 

wia, tóm skutki jadu żmii są niebezpieczniejsze. Poł- 
knigcie natychmiast kilka łyżek eliwy i nacieranie 
ciała naekolo ran maścią ammoniakalną, zwaną Lini- - 
mentum volatile, poskramia suerzenic się jadu. W nie- 

dostatku tych środków, moczenie zranionćj części ciała 
w mleku siadłem, okładanie rany rozdzieranemi Za: 
bami, lub kwasaém ciastem,. i gaszenie pragnienia © 
Swieza serwatką lub limoniadą, przyniesie ulgę cho- 

remu, nim się lekarza sprowadzi. Nieświadomi rzeczy 
lękają się owćj czarnćj listewki, którą gady wężowate 
z gęby często wysuwają. Obawa ta jest płonną; bo ta 
listewka jest ich językiem, którym nic złego zrobić nie 
mogą, W naszym krajuznamy pięć gatunków żmii, z któ- 
rych żaden dłuższym nad trzy ćwierci łokcia nie bywa. 
Stósunkowo do takiéj długości,! są one znacznie grubsze” 
odwężów. Cztery znich bure lub rude, poznajemy łatwo 
po ciemno-brunatnéj, ńiby z parzystych węzłów złożonej 
smudze, która się ciągnie wzdłuż całego grzbietu, (jak 
to pokazuje w przeszłym Nrze Figura 2.) Piąty gatunek 
jest jeszcze lepićj odznaczony, gdyż cały jest ciemno- 
czarny, a wargi ma czysto białemi kropkami upstrzone. 
Tych więc pięciu gatunków zmij strzedz się potrzeba, 
one to wytępiać należy. Zmije są istoty leniwe. Pełzają 
powoli, czyniąc wschodkowate zwroty w poruszeniach 
ciała; lecz rozdraznione, rżucają się nagle, jak łyska- 
wica, a ukąsiwszy przedmiot swój złości, wracają do 
zwykłych leniwych poruszeń. Żyją zwyczajnie na 
miejscach odległych od wody. Szczególnićj lubią gęste, 
cierniste zarośla, zaniedbane kupy kamieni w polach, i 
urwiska skał. Rzadzićj je napotykamy -na miejscach ni- 
skich i wilgotnych. Żywią się najwięcćj owadami i ro- _ 
puchami. Samica wydaje corok od pięciorga do ośmior- 
ga żywych żmijąt na świat, atowarzysząc im przez całe 
lato, z wściekłością rzuca się na każdego, kto sie do nich 
zbliży. To więc podanie, że się młode żmije z brzucha 
swej matki wygryzają i jej życia pozbawiają, jest nie- 
dorzeczną bajką, jak równie i to mniemanie. że pocięta 
wihawalki, nietylko żyć nie przestaje, ale każdy ztychże 
kawałków rozrasta się i tworzy nową Zmiję. Do tej baj- 
ki mogło być to powodem, Ze zabity gad wężowaty, a% 
do zachodu słońca ruszać się nie przestaje, W niektó- 
ryeh okolicach Polski nazywają zmije gadziną i ztąd za- 
pewne powstało przysłowie: „,złośliwa gadzina, używa- 
na przeciw oszczćrcom.'* — Padalec. Padalce stano- 
wią trzeci rodzaj między gadami wężowatemi, który od 
dwóch poprzedzających dostatecznie jest, odróżniony. 
(Zobacz w przeszłym Nrze Fig.3.) U padalców ciało w ca- 
łej prawie długości ma jednaką grubość, bo dopiero w 
końcu ogona postrzegamy cokolwiek zeszezuplenia; po- 
kryte jest wszędzie jednakiemi, drobnemi łuskami, je- 
zyk ich jest niewysuwalny, aotwórgębyciasny. Te, po- 
dobnie jak weze, zupełnie niewinne istoty, są zwykle 
rudawe, lub jasno-orzechowego koloru, lekko polysku- 
jące i zupełnie okrągłe. Rozmnażają się, wydając żywe 
dzieci na świat, Żyją namiejscach nizkich, wilgotnych i 
bagnistych. Pełzają bardzo powoli. Żywią się najwięcćj 
azdzownikami, czyli tak nazwanemi glizdamiziemnemi, 
tudzież owadami i liszkami, i gąsienicami; czynią więc 
lasom i łąkom wielką przysługę, wytepiajac istoty szko- 
dne. Dorastają pół łokcia długości. Ciało padalca jest 
tak kruche, że uderzone prętem, rozpada się w kawałki ; 
ta okoliczność zjednałą mu nazwisko, które jednak mię- 
„dzy pospółstwem inne utworzyło wyobrażenie. Powsze- 
chnie bowiem utrzymuje ono, że pokalawszy sobie ciało 
Krwią zabitego padalea, będzie się w tych miejscach rozpa- 
dać, czyli pękać, otwierając coraz nowe, atrudne doza- 
gojenia rany, Jest to prawda zupełnie mylne podanie, ale 
ma tę zaletę, ze nie jeden, z obawy opryskania się krwią 
tego niewinnego gadu i nabawienia się takich ran, spo- 

kojnie go ominie i zestawi przy życiwistotę pożyteczną. 
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